
<A > >]: 

Z O o Cz. 
Tą 
cą 

[9 

=, 
CG 
O p 

archiwum 
| harcerskie.pl 

 
 
 
 

 



Chrystus zmartwychwstał głoszą. dziś nam dzwony. 

Alleluja! Alleluja! Bóg jest nieskończony! 

Radosne dźwięki lecą aż pod niebo. 
- Alleluja! Alleluja! Święć się Imię Jego! 

Chrystus zmartwychwstał! Miłość-smierć zwycięża! 

Alleluja! Alleluja leci pieśń potężna. 
Z miast i wiosek aż na pola płynie. 

Alleluja! Alleluja! Pan zmartwychwstał niniel 

K.J. 

 N=—ON>— 

WESOŁEGO ALLELUJA! 

W wielkanocny, święty ranek, 
Niech ucieszy się baranek! 

Chodź baranku, chodź mój mały, 
Z zmartwychwstania ciesz się chwały. 
Wstążkę na to wielkie święto 
Masz na szyi niepomiętą, 

Teraz spojrzyj, trawka świeża 
Dla miłego, jak ty, zwierza. 

Sam po trawkę biegłem w pole, 
O, bom żwawe jest pacholę 
1 do pracy też ochoczy, 

A. dziś ledwiem przetarł oczy, 
Czułem się wesoły, mocny, 
Że też dzionek wielkanocny 
Zaraz chciałem ci dać trawki, 
Dla uciechy i zabawki. 

Ja też jajko mam święcone, 
Malowane, kolorowe; 

Jedząc krzyknę w świata stronę, 
Hej! Na całą Polskę kołem: 
„Daj Wam Boże święta zdrówe!” 

Alleluja: Czołem! Czołem! 
P. W. 

WSZYSTKIM KOCHANYM CZYTELNIKOM, w 

szczególności WŁADZOM ' HARCERSKIM, 

ZUCHOM i WODZOM serdeczne życzenia 

„WESOŁEGO ALLELUJA!" 
składa REDAKCJA. 

ne zapomniane czasy. Ale oto jak dawnej 
śniegi i tak samo jak dawniej, jak w Pol- 

on uśmiecha się z za chmur i niebo nie 
deszczu i śniegu naprzemian i pierwszy 

« wychyla się nieśmiało z napół zmarzłej 

a idzie — słychać ją nawet w świergocie 
Wiosna idzie — a z nią świeto wiosny — 

biega w dal, budzą się wspomnienia, 
zi na myśl rodzinny domi lata dziecinne. 

nu krzątanina i jakieś ożywienie, jakieś cze- 
a coś z bijącym, a radosnym sercem. 

i gałązki porzeczek stoją w butelce na 
pięknie rozwinięte na Niedzielę Palmową. 

już posiane w doniczce, zazieleni się na 
loc, a na tej zielonej ściółce stanie baranek 
z biało-czerwoną choragiewką. Ale czeka 

zcze praca, którą z całym 'namaszczeniem 
wykonać — to pisanki — a muszą być 
jedna ładniejsza od drugiej. Jajek uskła- 

ię trochę. Ale skąd wziąć farbę i pisak? — 
znajdzie się rada. Wszak na strychu leżała 

ED. 

Dzisiaj jest jej mało, ale zostały za to łupiny, 
suche żółte zdawałoby się nikomu niepotrzebne. 
One to. wygotowane dadzą nam doskonałą farbę do 
pisania pisanek, począwszy od lekko żółtawej aż do 
brunatnej, a garść świeżej oziminy da naszym pi- 
sankom soczystą zieleń pól. 

Pisak zrobić jest bardzo łatwo. Bierzemy żelazko 
od sznurowadła, ładnie młotkiem rozklepujemy, a 
nastepnie na zatemperowanym końcu ołówka zwi- 
jamy w lejek, (średnica w dole 1—1,5mm. w górze 
3—4 mm.) lejek ten wkładamy pod kątem prostym 
w rozszczepiony u jednego końca kijek i przymo- 
cowujemy nitką. Mamy pisak gotowy. Teraz tylko 
kawałeczek wosku i możemy pisać pisanki. 

Jajko dobrze wymyte, by nie miało tłustych plam, 
pokrywamy rysunkiem, (kwiatki, gałązki, wiatracz- 
ki) wykonując go pisakiem, w którym umieszczony 
jest roztopiony wosk. Następnie gotujemy jajka w 
odwarze z łupin cebuli lub oziminy. W ten sposób 
otrzymujemy piękne lubelskie pisanki. 

— Co za radość! Tak pięknie przybiorą stół wiel- 
kanocny. Można się nimi pochwalić przed sąsiedz- 
kimi dziećmi i można pokazać matce, która pogładzi 
płową główkę spracowaną dłonią i uśmiechnie się 
ciepło, jak później nikt w życiu. 

Z. Walterówna. 

PISANKI LUBELSKIE 
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Jak zuchy zapaznaly 
sie z roznemi zwierzakami. 

(Przedruk z „Antka Cwaniaka* hm. A. Kamińskiego) 

Minął trochę deszczowy wrzesień, kiedy to trzeba 
było zbiórki kupieckie dość często urządzać w skle- 
piku pani Kisielewskiej, a nie na polu — jak ta 
pierwsza. Minął wreszcie deszczowy czas. Minął 
akurat w porę. Bo zuchy właśnie, otrzymawszy 
sprawność kupców, dopytywały się ciekawie, w co 
teraz będą się bawić. Ma się rozumieć, muszą to być 
jakieś zabawy w polu i lesie, bo jest tak ładnie na 
dworze i do tego tak ciepło! Zupełnie nie czuć, że 
to październik. 

— To się wi! — odpowiedział Ańtek na pytania 
chłopców. — Widzę, że z was coraz lepsze robią się. 
chłopaki, bo jak prawdziwe zuchy nie chcecie zbie- 
rać się w chałupach, ani nawet w sklepikach — 
tylko w polu. Musimy wymyśleć jakąś taką dobrą 
sprawnosć na pogodę. Bo nawet w gazetach pisze, 
że teraz tylko będzie pogoda. 
Wymyślono wreszcie. 
W leśnikow będziemy bawić się, chłopaki. Dobra? 

W takich co fest muszą poznać las i każdą w lesie 
ścieżkę, i każde drzewo, i wszystkich zwierzaków. 
W leśnikow — leśnych ludzi, którzy pilnują lasów 
i zwierząt, co w lesie mieszkają, uciekając przed 
złymi ludźmi. 

— Pst — zasyczał nagle Antek, ręką zatrzymująć 
maszerującą gromadę. 

— Pst — powtórzył Franek, który niedawno zo- 
stał mianowany przez Cwaniaka zastępcą — i dla- 
tego wymyślił sobie, że musi zawsze powtarzać 
wszystkie rozkazy wodza. 

Stanęli chłopcy odrazu i uciszyli się. A Cwany 
Wódz, nadsłuchując chwilę pószumów leśnych, za- 
pytał cichym głosem: Słyszycie co? 

Chłopcy aż oczy przymknęli, żeby lepiej usłyszeć. 
Napróżno. > 

— Nijakich głosów nie słyszymy — zaraportował 
Franek — zastępca. Widząc jednak zasłuchaną 
minę Antka, — trwali wszyscy bez ruchu. 

Wtem ... — Pk, pk, pk .. . — zapukało coś cicho 
— cicho i daleko — daleko. O rety! Słychać! Znów 
cisza. 
— Chłopaki, leśniki — zaszeptał Antek, — Ci- 

chutko mi się rozejść i ostrożnie — ostrożnie iść za 
tym pukaniem. Jak który znajdzie pukawkę, niech 

ostrożnie podniesie rękę. Tylko ostrożnie — ostro: 
nie, bo nie wiadomo, czy to człowiek, czy zwierza 
czy ptak. Ostrożnie tropić, leśniki, ostrożnie . . 
Poszl: Na palcach, powoli, starannie omija 

jąc suche gałązki, aby nie trzasnęły. -Ostrożni 
ostrożnie, Kostek aż język wywiesił z ostrożnoścjo 
wego wysiłku. Stasiek, przypomniawszy sobie opQ 
wiadanie brata-harcerza, chciał położyć się 
brzuchu i pełzać. Ale się namyślił i skradać się zi 
czął na czworkach. To wystarczy! Ostrożnił 
ostrożnie . . . Minuty mijały. Wtem czyjaś pie: 
sza ręka zamigotała w górze, a potem pokazywał 
na wielką, starą sosnę. Wszystkie oczy poszły 
tym kierunku. 
Widać — nie widać, widać — nie widać. Jest 

Jakiś ptak wielkości małej wrohy, wczepił się pd 
zurami w korę pnia drzewnego i tłukł zawzięci 
dziobem w pień, aż echo huczało po lesie. 

— Fiu — fiu — fiu — zagwizdał cichutenko A 
tek umówiony znak zuchów na zbiórke. Ostrożnii 
i pomalutku zaczęły się skupiać koło Antka zuch 
nie spuszczając wzroku z kującego ptaka. — WI 
dzicie chłopaki jaki ma czerwony brzuch? — szep 
tem oznajmił Antek. — Kto wie jak się ten ptak na 
zywa? 

— Dzięcioł — wyszeptał Zygmuś. — Dzięcioł! - 
potwierdził Antek. — A więc czego on tak puka 
— Bawi się — pisnął cichutko mały Bronek. Nieef 
— zaprzeczył Kostek. — Kuje sobie dziuplę. 

— Nic się jeszcze na zwierzakach nie kapujeci 
— rozstrzygnął spór Antek. Nie ważni z was leś 
nicy. No ale to dopiero trzecia leśna zbiórka. Wie 
cie chłopaki, co ten dzięcioł robi? Robaki sobie wy 
dłubuje z drzewa na śniadanie. I dlatego dzięcio: 
są pożyteczne. A teraz zuchy — ostrożnie, ostroż 
nie, spowrotem na drogę, ażeby dzięcioła nie splo 
szyć. 

Pomaszerowali dalej ze śpiewem. — Stop! 
„ lesie lepiej nie śpiewać — przerwał znów Antelę 
— Śpiewa się najlepiej na drodze w polu. Bo 
lesie tylko wystraszymy zwierzaków, ale czeg 
ciekawego nie zauważymy. i 
—, jakie tu w lesie są zwierzaki! Nic tu nie 

ma, skrzywił się Franek. Ot, żebyśmy byli 
Puszczy Białowieskiej, albo w Afryce — tam si 
lasy! Lwy, tygrysy! A tu? Najdzikszy zwierz 
to zając, albo wrona. Nie wiadomo, czy warto b 
leśnikiem w takim lesie. — Czyś ty z byka spadłł 
— zagniewał się Antek! — A o dzięciole zapomnia$ 
łeś? Pewno, lwów niejakich tu niema, ale zwierzą 
jest pełniusieńko, trzeba tylko poszukać ich śla 
dów. Bo żywego dzikiego zwierzaka to naprawd 
trudno zobaczyć. Zwierzaki boją się ludzi i tylki 
w nocy łażą po lesie. Ale w dzień, jak kto kapo 
wy — to przynajmniej ich ślady zobaczy. O, może 
my spróbować choćby tu. Rozejdzcie się i urządzii 
my zawody, kto prędzej jakie zwierzęce ślady za 
baczy. Ćwiczenie to miało bardzo zły początek 
Chłopcy rozeszli się prędko i z dużą chęcią zabral 
się do roboty, cóż kiedy pomimo wysiłków nic ni 
mogli znaleźć. Żadnych śladow! Ani odrobinę. 
jały długie Minuty — i nic. Już niektórzy, pomi 
czeni pokładli się na trawie. Sam nawet Antek po 

jał że wzruszenia, bo choć biegał i tropił 
nic zupełnie nie mógł zauważyć. Skan- 

Pomoc w postaci 
lego gajowego, który z bronią na ramie- 

się na drodze, obok której myszkowali 
Gajowy już znał zuchów, bo ci jeszcze 
wszą zbiórką zjawili się u niego, prosząc 

wolenie na robienie wypraw do lasu. E 
teraz dowiedziawszy się, o co chodzi, sta-' 

miechnięty i wziąwszy gałąź do ręki, zaczął 
Wogóle, gajowy ten bardzo się zuchom 

i chłopcy, choć go znali mało — polubili 
bo gajowy zawsze chętnie z nimi o różnych 

ch rozmawiał. 

widać w was chłopców miejskich! Oczu do 
fie macie. Taż tu śladów dokoła i śladów, 
ile! Dobre zadanie wymyśliłeś, druhu har- 

, swoim druhom, bardzo dobre. Tylko wszyscy 
je oczu nie macie. A to, dla przykładu poka- 
co? Jak myślicie? Chłopcy popatrzyli na 

kuleczki wielkości fasoli, jeden nawet nie po- 
szy, chwycił w palce, ale prędko wyrzucił 
ręką ocierać o trawę. 

wszyscy zrozumieli o co chodzi i zaczęli 

śmiejecie się? Tak, te kuleczki to nawóz, 
jddy znaczy się. Ale czyj to nawóz? Ot w czym 
Sarny. h 

iemieli chłopcy ze zdziwienia. Sarny? W tym 
są sarny? 

| nawóz sarni dla was śmiech? Odrazu spo- 
wszyscy i otoczywszy kołem gajowego, 

ać zaczęli go pytaniami. Nikt, nigdy nie 
że nawóz może być śladem i że to są też 

" zwierzyny. 
jajowy rozgadał się na dobre. Widzicie tą gę- 
pkę łusek szyszkowych? Nigdzie niema łusek 

cała kupka. Wewiórka na górze, gdzieś na 
| jadła śniadanie i dlatego łuski pospadały. 

na listku — mała zielona żabka leśna. Kto 
zie się bał wziąć do ręki? Ostrożnie, uwaga 
il Czyjaś nora. Tak, ta dziura pod pniem 
— to czyjaś nora. Kto tu mieszka. Trzeba- 

potropić i wyśledzić kto to. Ten żuk 
— to jelonek. — A ja wam ot, zaraz, 

u opowiem. — A to co, proszę pana — 
gajowemu Stach, pokazując z boku leżące 
kilkadziesiąt piór. 

Podeszli wszyscy. Pióra i kości. Chłopcy patrzyli 
i nie bardzo rozumieli. Jakiś pewno ptak umarły? 
— A ot i nieszczęście leśne. Zdaje się, że tragedia 

prawdziwa. Pewnie to sowa zamordowała wronę i 
pożarła dokumentnie. Ledwo kosteczki zostały. 
Jak najciekawsza bajka — przeszła ta zbiórka z ga- 
jowym. Cały czas chłopcy mieli oczy otwarte 
szeroko z ciekawości i nieomal na buty włazili 
gajowemu. 

Antek odrazu zorientował się, że niema tu co 
robić jego plan, który sobie zawczasu napisał o do- 
mu, i machnął to wszystko, . obmyślił. 

„Nijakich planów nie potrzeba się trzymać, jak 
nadarza się jaka ciekawa okazja. Majsterkowanie i 
tańce, i ćwiczenia węchu i turnieje zrobią kiedy 
indziej. A teraz niech pan gajowy jak najdłu- 
żej prowadzi sam zbiórkę, — taka najlepsza." 
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I gajowy naprawdę prowadził! Jakby intuicją 
wyczówszy intencje zuchowe, nie poprzestał na 
słowach — lecz pozwolił chłopcom własnymi ręko- 
ma, nosami i nogami sprawdzić tajniki lasu, Kazał 
im rozgrzebać kilka kretowisk, aby się przekonali, 
jakie korytarze kopie sobie kret (ostrożnie, poma- 
leńku odgrzebujcie, żebyście nie zmylili drogi; nie 
patykiem a rękoma; widzicie, jakie to korytarze są 
kręte? A wiecie teraz dlaczego, jak kto „kręci”, 
oszukuje — to mówi się, że to krecia robota?'). 

Gdy skończono z kretowiskami, dał zadanie na 
poznawanie wielu młodych świerków według wy- 
puszczanych przez pień gałęzi. Nawet razem z zu- 
chami wyliczył, że trzy lata temu był zły rok dla 
drzew, bo wszystkie mało urosły. Chłopcy tak byli 
zaskoczeni i zdumieni ryciem sposobów pozna- 
wania tajemnic przyrody, że podenerwowani bie- 
gali od jednego świerczka do drugiego, sprawdza- 
jąc prawdę o „chudym* roku z przed trzech lat. 
Komu się to sprawdziło — tańczyć wprost chciał 
z uciechy. Potem stali chwilę nad pajęczyną, na 
której perliły się duże krople wody. Gdzie się po- 
dział ten pająk. Po chwili, za przykładem gajo- 
wego, podnosić zaczęli stare, zmurszałe kamienie 
— i ze zdumieniem przekonali się, że pod każdym 
kamieniem żyją jakieś dziwne żyjątka, coraz inne, 
coraz mniej znane. 

Śmigus; Dyngus, Poniedziałek oblewany! 
Skrzypią wiadra, dudnią dzbany. 
Na podwórzu przy studzience 
Ewa w mokrej już sukience! 
Oblewany .Poniedziałek! 
Biegnie z wodą też Michałek, 
Chlust na Staszka, chlust na Franka, 
wszystką wodę wylał z dzbanka! 
Krzyk, hałasy i gonitwa, 
jakby się toczyła bitwa! 
Dzieci mokre i zziajane, 

archiwum 
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Ale szczytem wszystkiego — było trafienie 
kłaczek sierści zająca, potem na kilka plam k: 
znów na sierść. Jak wyżły latały zuchy dokoł 
szukając rozwiązania tajemnicy, aż wreszcie trafil 
Trafili na łuskę od naboju, potem na nowe ślad 
krwi — i wreszcie wszystko poznali. 

Śmierć .. . Zając został zastrzelony. ©kropn 
ślady gospodarki myśliwego widniały dokoła. Naji 
straszniejsze były jednak wnętrzności zwierzęcia 
ciało, obdarte ze skóry. 

nie rozumiał, co zaszło i chciał chłopcom opowi 
dać o polowaniach, ale spostrzegłszy, że dzieci 
jakieś nieswoje — zorjentował się w sytuacji. 

Ot dzieciaki miejskie. Widać pierwszy raz zoba 
czyli! Tak i chwyciło ich. Dobrzy jednak chłopc 
żałośliwi ... Nie było już mowy o dalszym włócze 
niu się po lesie i o zabawach. Prędko pożegna: 
zuchy gajowego. Pokwaszeni, źli, opryskliwi wrd 
cali chłopcy do miasta. Antek również był wścieki 
na takie zakończenie zbiórki. 

pakami i robić dobrego nastroju. 

Wolał iść sami 

a podwórze już zalane, 
migus —, dyngus! Co się dzieje? 

Znów ktoś z wiadra wodę leje! 
Dość już tego! Dość tej psoty, 
wnet w studzience zbraknie wody! 
Nie poradzi nikt z śmigusem, 
ni dobrocią, ni przymusem! 
Śmigus goni roześmiany! 
Skrzypią wiadra, dudnią dzbany! 

Kazimiera Jagiełło. 

ny w wieku zuchowym pęd do fantazji i tajemni- 
powoduje, że wszelkie obrzędy, a więc pewnego rodza- 

emonie, rytuał, parady i t.p. budzą w dzieciach dreszcz 
wytu: Być może, że dziecko spotykając się w życiu swoim 

je i wśród otoczenia dorosłych z bardzowielu dlań 
umiałymi i tajemniczymi zjawiskami, — chce starszym 
ejszym dorownać i tych w posiadaniu tajemnic włas- 

kją dlań wielki urok i magnetyczną wprost siłę przy- 

bja' i widoczny u dzieci w 
0. aniejwiecej oc -12 ża cćhca: posiadać, Własne, 

tylko zrozumiałe i wiadome tajemnice. Lubują się 

, tajnego pisma, szyfry wszelkiego rodzaju i im tylko 
me tajemnice hasła lub czarodziejskie zaklęcia (magiczne|). 

£ sam mundur zuchowy, odznaki zuchowe, znak gromady, 
gromady, zawołanie, krag i wszelkie szyki muszą mieć 
ter oryginalno-tajemniczy a więc obrzędowy, jeśli zuch 
uć się dobrze. Przede wszystkim jednak pewne wy- 
je i specjalne ceremonie muszą znaleźć miejsce np. w 

założenia gromady, na zbiórce kończacej dany cykl 
nościowy, a więc przy nadaniu sprawności, przy nada- 
jazdki zuchowej, w dniu pasowania zucha na harcerza, 

dto w wszelkie uroczyste dla zuchów dni i obchody 
jcznościowe. — 
miętajmy wodzowie zuchów, że wprowadzając obrzędy 

rek i wszelkich zajęć z zuchami, robimy to z uwagi 
chiczne właściwości dziecka a więc przez wzgląd na 

One, naturalne potrzeby jego duszy. W tych obrzędo- 

Z „Kslażki wodza zuchów” (A. Kaminskiego) 
ajemniczy język. 

ócz „migania” może sobie każda gromada wymyśleć 
tajemniczy język. Podam przykłady kilku takich taj- 

języków, wypowiadając niemi jedno z praw zuchowych: 

|) Chzu stje nydziel. 
Suchzute sestjete selnydziete. 

|| Kazuch kajest kadzielkany. 
każdego języka łatwo jest się przyzwyczaić i szybko 

| mówić, trzeba tylko często go używać. 

osób pisania „wodnymi znakami* da doskonałą możność 
lenia się w „tajną korespondencję”. 

dwa jednakowe arkusze papieru. 2h ułatwić 
tej sztuczki nazwijmy jeden arkusik literą „A”, drugi 

s .B'. Otóż arkusz „A” zamaczamy w wodzie i gdy jest 
ie mokry kładziemy go na stole i przykrywamy 

ym arkuszem „B”. Następnie piszemy patyczkiem lub 
Czajnym ołówkiem to co mamy napisać „łajnego” na 

mocno naciskając patyczek lub ołówek. Litery 
spore: i czytelne. Gdy pisanie skończone — 

„B suszymy (przy piecu, na 
"lub wogóle zostawiwszy przez pewien czas w 

oju). Gdy „A” zupełnie wyschnie — nic na nim nie 
, Ale jak tylko arkusz „A”* umoczymy dobrze w wo- 
— cała treść pisma wystąpi wyraźnie jako „wodne 

Po wyschnięciu — napis zniknie, lecz zjawi sie 
'hmiast po ponoynym zmoczeniu. 

wych zajeciach z zuchami my wodzowie jako starsi — musimy 
zuchom towarzyszyć i czynić wszystko na równi z nimi — nie 
wstydząc się niczego i niczym nie krępując. Jest to warunek 
udania się obrżędu, a w dalszej konsekwencji kapitalny wa- 

runek wzajemnego zaufania i braterskiego zżycia się z 
zuchami. — 

A więc czy bawiąc się w indian — „palić będziemy” z 
zuchami na niby ... . fajkę pokoju, czy kucając jako wilki 
w kręgu wyć do księżyca, czy wreszcie jako czarodzieje z 
pod znaku Pana Twardowskiego — okryci w prześcieradła 

się na migi, — władając ydko czarodziejską 
różdżką i wymawiając trudne i niezrozumiałe dla otoczenia 
zaklęcia, — wszystko robić musimy na równi z nimi, ani nie 

ąc ani nie tych czy . 
Dziecko z natury swojej interesuje się obrzędami. Przykład 

tego mamy w kościele, gdzie dzieci pilnie obserwują czyn- 
nośći księdza, a w domu bawiąc się naśladują wszystko, co 
widziały — urządzając procesje, odprawiając nabożeństwa, a 
niekiedy nawet pogrzeby. — 

Obrzędy zuchowe nie mogą być szkodliwe dla wychowania 
i dla zdrowia zuchów. W odniesieniu do momentów wy- 
chowawczych wódz winien dbać, aby pomyślany i wpro- 
wadzony przez niego obrzęd nie nauczał zucha naśladowania 
czynów złych, albo nie przyczynił szkody materialnej dla 
otoczenia, Jeśli natomiast chodzi o zdrowie zucha, pamiętać 
należy, że wszelkie nadmierne „śmigusy” i „chrzty” a więc 
nadmierne polewanie się wodą lub inne podobne obrzędy — 
mogą szkodzić zdrowiu zucha. W końcu pamiętać należy, 
że komponując nowy obrzęd lub symbol zuchowy nalęży 
dobrze zastanowić się nad jego wartością estetyczną. W. 
obrzędach zuchowych nie może być czegoś brzydkiego lub 

bezmyślnego. Czarodziej 

3. „Sympatyczny atrament". 
Jest to taki „atrament”, którego po napisaniu zupełnie nie 
widać na papierze. Dopiero gdy się papier ogrzeje przy 
lampie, świecy lub gorącym piecu — wystąpią na nim 
litery. 
Sympatyczne atramenty sprzedawane są w sklepach z za- 
bawkami, Zuchy otrzymają taki atrament z soku cytryno- 
wego lub z mleka. List pisany »ympatremtym atramentem 
musi mieć duże litery. 

. Szyfry 
Szytr cyfrowy. Układamy tabelkę: 

MUB CO DB ŚR G CHETSLSĘ 
1,.2, 3, pły By 6, Zw 8, „9,10:11,12 
L/L, M N O.P-R. 5,1, UW Y, Z 
13, 14, 15, 16, 17,18,19,20,21,22, 25, 24,25, 
Zamiast liter posługujemy się, przy pisaniu, odpowiednimi 
cyframi, znajdującymi się pod danymi literami: co np. 
znaczy nastepujące zdanie?: „25, 22, 9 — 20, 14, 22, 9,1 — 
20, 21, 1, 19; 20, 25, 24, 
Szyfr ten można utrudnić podstawiając pod litery cyfry 
wybrane dowolnie. Oto tabela takiego szyfru: 

Ao W esa 
2, 00, 1. _2,25,24,25, 

Ak, M, N, UW Z 
101.12,15; 18, 1, 16, 15, 14, 22, 21, 20, 19. 
Spróbujcie odczytać zdanie, ułożone według tajny tabeli 
„19, 22, 1—25, 3, 15, 14, — 18, 4, 21, 7, 19, 13,  



Kazimiera Jagiełło 

 Puzygoda Janka z ciastem wielkanocnym. 
Mieliśmy dziś awanturę 
Janek tęgo dostał w skórę. 
Teraz siedzi w ciemnym kącie, 
już po domu się nie plączel 

* 

Matka ciasto rozczyniła, 
potem pięknie zamiesiła. 
Święta przecież się zbliżają, 
niech uciechę dzieci mają! 

%* 

Nie ma jak świąteczne baby! 
Z rodzynkami —, z czekolady! 
Więc niech rośnie ciasto długol 
na tę babę jedną, drugą! 

3 

Postawiła koło pieca ciasto w dzieży 
i do miasta już się śpieszy! 
Musi kupić to co trzeba, 
mięsa, jarzyn, masła, chleba! 

%* 

Janek ma pilnować domu, 
Nie otwierać drzwi nikomu 
i do kuchni wciąż nie chodzić, 
aby ciasta nie ochłodzić. 

* 

Poszła matka — Janek siedzi 
gdzieś w pokoju i się biedzi 
nad trudnymi rysunkami, 
Tu wymaże, tam poplami! 

3 
Wreszcie słyszy, że ktoś dzwoni, 
więc ochoczo do drzwi goni, 
patrzy, słucha, trochę czeka. 
Wtem, odzywa się kolega 

* 

„Wpuść mnie Janku, to ja Tomek, 
a na schodach czeka Romek!'* 
Drzwi otwarte, chłopcy weszli, 
do pokoju razem przeszli. 

R 

Już panuje hałas, wrzawa, 
bo zaczyna się zabawa. 
I pokoju im za mało, 
więc zajęli kuchnię całą! 

* 

Janek goni teraz Tomka. 
Tomek znowu brata Romka. 
A przy piecu ciasto w dzieży 
takie pulchne, piękne leży. 

* 
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Wnet się straszna rzecz zaczynal, 
Naturalnie Janka winal 
Trącił Tomka, Tomek jego 
wprost do ciasta świątecznego! 

%* 

Cała z ciastem lepkim głowa, 
ręce, spodnie, bluza nowa! 
Oj, niedobrze! Nic nie widzi, 
Romek jeszcze z niego szydzi, 

3 

„Wody, noża, prędko dajciel 
Co stoicie? Pomagajciel!'* 
Krzyczy Janek: zrozpaczony, 
cały ciastem zalepiony! 

3 

„To jest wasza wina, waszal 
Ach, jam głupi was zapraszał! 
Ciasta pełne moje włosy! 
Krzyczy Janek wniebogłosy! 

* * 
Romek nie wie, co ma począć! 
A Jankowi kapią z oczu 
razem z ciastem łzy rzęsiste, 
takie ciężkie, i kleistel 

3 

Wreszcie wody natoczyli 
i Jankowi głowę zmyli, 
z wielkim trudem, z wielką biedą, 
Ciasta prędko zmyć się nie dal 

* 

Potem, bojąc się nagany, 
poszli chłopcy, został Janek. 
Siedział smutny w wielkim strachu, 
bo i ciasta dużo brakło! 

* ł 

Głowa mokra, lepka bluża, 
'będzie w domu dzisiaj burza! 
Wreszcie matka przyszła z miasta, 
Zaglądnęła wnet do ciasta. 

* 

Nie pojmuje, co się stałol? 
Ciasto niskie i tak małol 
Ale Janka, gdy ujrzała, 
Zaraz wszystko zrozumiała! 

* 

Co to z chłopcem było potem, 
nie potrzeba pisać o tyml 
Lecz najbardziej ciasta szkoda, 
które z Janka zmyła woda! 

* 

Jpirawności zuchowe 
(ala chłopców i dla dziewcząt) 

kozy z łatwośćią zagadki, szarady, sy z 
dziecięcych. 2. Układa zagadki i rebusy. 

ił(a) przynajmniej jedną nagrodę lub OŻIEMO za 
obre rozwiązanie łamigłówki z pisemka. 4. Zna kilka 

czek rachunkowych np, odgaduje pomyślaną liczbę, 
łada magiczne kwadraty i t.p. 

a icki(a) 
Zamiecie pokój lub kuchnie bez wszelkiego kurzu, 
układa rozrzucone rzeczy. 2. Zetrze kurz i usta! 

meble tak, jak stać powinny, 3. Starannie pościele swoje 
o, porządnie ułoży swoje rzeczy. 4. Czyści swoje 

ranie i buciki. 5. Uszoruje drobny przedmiot, np. 
ołeczek, ławeczkę. 

jster Klepka (dla chłopców) 
ykona dwie zabawki i przedstawi trzy naprawione 
siebie. 2. Umie skleić słuczony spodeczek, kubek 
3. Zrobi drobny przedmiot z drzewa. 4. Wklei 
zniszczonej książki. 5. Naprawi pantofle gim- 

czne. 
ciel zwierząt dzikich (dla chłopców i dziewcząt) 

Obserwuje stale dane zwierzę, zna jego obyczaje i 
unki życia. 2. Umie pomóc w razie potrzeby. 3. Prze- 
wi dzienniczek prowadzony najmniej w ciągu mie- 
a, w którym zapisywał(a) spostrzeżenia. 4, Narysuje 
rzę i jego trop. 5. Zna jego wrogów w świecie 

ierzęcym. 
jaciel zwierzat domowych (dla chłopców i dziewczat) 

Posiada jakieś zwierzę lub ma możność obserwowania 
o codziennie. 2. Opowie jak to zwierzę spędza dzień, 
) jest jak się układa na spoczynek, jak śpi, jak szuka 
ożywienia, jak się bawi, kogo z otoczenia najwięcej 

| 3. Bawi a ze swym wiebowankiem, karmi go,-dba 
utrzym: go w czystośći, 4. , gdzie mieszka 

lajbliżej RE 5. Narysuje swoje zwierzę i jego 

(o: (dla 
1. Skopie i przygotuje grządkę na wlaty: 2. Zasieje 
lub zasadzi kwiaty na grządce lub w skrzynkach i 

jczkach. 3. .Wykaże się umiejetnością pielęgnowania 
tów w ciągu conajmniej 6 tygodni (piele, podlewa, 

ni przed szkodnikami). 4. Zna nazwy kwiatów przez 
bie hodowanych. 5. Umie ścinać kwiaty i ułożyc je w 

et. 6. Tańczy dowolny taniec kwiatów w stroju 
Bom przęz siebie..?, Zna. conajmniej jedną legendę 

Twardowski. 
na opowiadanie o Panu Twardowskim. 2. Śpiewa pio- 

nkę o Panu Twardowskim, 3. Umie samemu pokazać 
ie 3 sztuczki czarodziejskie (magiczne). 4. Nary- 
w kronice gromady obrazek (ilustracje) o Panu 

r dowskim. 5. Zabawi zuchów na kominku kilku 
ztuczkami magicznymi, wyuczonymi przez wodza. 6. 

kllka sztuczek rachunkowych np. AE pomyślaną 
jbę, układa magiczne kwadraty i t.p. 7. 'Rozwiazuje 

łatwością zagadki. 8. Opowie fantastyczną opowieść 
/ czarodzieju. — 

jarz. 

wie o życiu, służbie i obowiązkach kolejarza. 2. 
mieni największe stacje kolejowe w Polsce. 3. Opo- 
o małym wynalazcy kolei żelaznej Stephensonie. 

| Wie z jakich zasadniczych części składa się lokomo- 
i dlaczego poruszają sie koła. 5. Samodzielnie wy- 
bilet kolejowy i sam uda się w podróż. koleją 
stacyj). 6. Orjentuje się w ogólnych zasadach 
kolejowego (rodzaje taboru, parowozownie, sema- 

, zwrotnice, przepisy dla podróżnych na stacji i w 
ciągu). 7. Umie wierszyk lub piosenkę o kolei. Gra 
bawi się w kolej. 8. Wykona z kartonu, drzewa lub 

jo materiału kolej (lokomotywa z wagonikami) 
ki). 9. Jest uważny, bystry i obowiązkowy w 
je w kolejarzy i wykazuje orientację. 10. Wie co 
ją światła czerwone i zielone. — 
It 

mie znaczenie obowiązków policjanta. 2. Zna 
ażniejsze przepisy ruchu ulicznego. 3. Zaśpiewa 

piosenkę o policjancie. 4. Sporządzi własnoręcznie re- 
wolwer, czapkę i pałkę do zabawy. 5. W grach i za- 
bawach (zwłaszcza w policjanta i bandytow) wykazuje 
posłuszeństwo i orientację. 6. Tropi umiejętnie po śla- 
dach i znakach. 7. Jest odważny, dzielny — nie boi się 
ciemnośći i samotnośći. 8. Mówi zawsze prawdę. 10. 
Spełnia dobre uczynki. — 

„ Polski żołnierz 

1. Wie gdzie i o co walczyli polscy żołnierze. Wymieni 
miejscowości wsławione bojami polskich oddziałów. Zna 
nazwiska polskich wodzów. Opowie o obrońcach War- 
szawy. 2, Umie stać na baczność, masze rować, czołgać 
się, wspinać na drzewo, skakać. 3. Jest odważny, mówi 
zawsze prawdę, wypełnia rozkazy wodza. 4. Zna kilka 
piosenek wojskowych — możliwie powstałych w czasie 
wojny. 5. Sam, lub z gromadą pisuje do polskiego żoł- 
nierza, W miarę możności opiekuje się chorym żołhie- 
rzem. W czasie próby: przeniesie poprzez wrogie tereny 
rozkaz, wykaże się odwagą i przytomnością umysłu. 
Pokaże wykonany przez siebie rewolwer, karabin lub 
„mitrajerkę”, zrobi i nosi na zbiórkach hełm z orzełkiem. 

Regulamin sprawności zuchowej „Polskiego Żołnierza” za- 
czerpnięto z czasopisma dziecinnego „Młode Pacholę” (nr. 1) 
wychodzącego w Lyon we Francji. Dla zuszek — dziewczynek 
wprowadzono tamże rownież sprawność wojskową „Małej 
Pestki” (Pestkami nazywa się polskie dziewczęta należące do 
wojska). Regulamin „Małej Pestki" posiada tylko pewne od- 
chylenia i rożnice w porównaniu z „Polskim Żołnierzem”, a 
mianowicie: 

Punkt 1 — tak jak u chłopców — wie o pracy „Pestek”, 
p. 2. jak u chłopców, p. 3. i 4. — jak u chłopców, p. 5. brzmi: 
sama lub z gromadą — opiekuje się jednym polskim żołnie- 
rzem, chorym lub rannym. Pisuje listy, wysyła w miarę 
możności paczuszki, P. 6. Umie SNZjĆ skaleczenie, zbanda- 
żować palec, rękę. Wie co zrobić w wypadku zemdlenia, prze- 
ziębienia. 

aż obydwie sprawności powstały najprawdopo- 
dobniej jeszcze w okresie działań wojennych, — rzecz jasna, 
że realizacja niektórych punktów regulaminu staje się już 
mniej aktualna. Można będzie albo indywidualnie zaliczyć 
zuchowi opiekę nad żołnierzem polskim w czasie wojny, o ile 
stwierdzić można, że to faktycznie miało miejsce, albo za- 
stąpić taki punkt nowym aktualnym wymaganiem np. kóre- 
spondencja z żołnierzem w kraju lub zagranicą, wysyłka 
samodzielnie sporządzonych zabawek i upominków dla dzieci 
rodzin wojskowych i t. p. 
Wiemy dobrze, że w pracy z zuchami nie stosuje się ścisłej 

musztry harcerskiej, a tym więcej musztry wojskowej. Har- 
cerskich i wojskowych form musztry, a więc wszelkie 
baczności, zbiórki, zwroty, marsze na tempo i t. p. są z reguły 
nie wskazane dla zuchów! Formy zastąpione są w ruchu zu- 
chowym t. zw. szykami zuchowymi, do których należą „Kręgi 

Parady”, półkola, ustawienie się w szyku gwiaździstym, 
szóstkami, w rzędach i inne dla uzyskania pewnego porządku 
zewnętrznego, jednak bez komend z zapowiedzią i wykona- 
niem, bez składania raportów i wszelkich dodatków musztry 
regulaminowej, nie odpowiadającej absolutnie psychice ani 
potrzebom rozwoju fizycznego dziecka, 

Niema jednak reguły bez wyjątku! Tak i tutaj dopuszczamy 
do wyjątku, zwłaszcza u chłopców, kiedy bawimy się w żoł-. 
nierzy. Wówczas chłopcy sami naśladują wiernie żołnierzy, 
kaprali i oficerów, domagać się będą zbiórek frontem, rapor- 
tów, rozkazów „wojskowych”, marszów, defiląd i innych 
form wojskowych. Logiczne i samo przez się zrozumiałe, że 
bawią się w żołnierzy, chłopcy dokłednie będą chcieli robić 
to, co żołnierze. Ta „musztra” zatem jaka w. ciągu zabaw 
zuchów w żołnierzy okaże się konieczna, może być stoso- 
wana w ciągu trwania cyklu. Ważne jest tylko to, aby po 
zakończeniu cyklu zabawowego w żołnierzy zaniechać te 
formy i wrócić znowu do szyków zuchowych. 

Zabawy w „Polskiego Żołnierza” i „Małej Pestki" zaleca 
się przeprowadzić w ciągu miesiąca kwietnia, tak aby cykl 
tenmożna było zakończyć uroczyście w dniu święta narodo- 
wego „3 Maja". 

— Czarodziej —  
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4 

Bueg w workach 

Bieg w workach. 
Zuchy wchodzą w worki, trzymając brzegi rękoma. Na 
znak — wyścig. Od startu do mety 15—20 kroków. 
A jak zrobić zawody między szóstkami w wyścigu w wor- 
kach, gdy naprzykład jest 5 szóstek, w każdej bo sześciu 
zuchów, a worków wszystkiego cztery? Potraficie? 

itiral m Bo ou 

. Strzał do balonu. 

Jest to arcydzieło strzelectwa łucznego, szczególnie, gdy 
dobiorą się tak dobrzy strzelcy, iż potrafią „strącać" ba- 
lony. Balony, t. j. zwykle gumowe baloniki, możliwie 
jak największych rozmiarów, puszcza się na nitce do góry, 
na wysokość 5—1 i rozpoczyna się strzelanie. Nie 
strzelajcie salwami, jak ci chłopcy z rysunku, gdyż wtedy 
trudno wiedzieć, kto trafił. 

36 

  

JENIEG INDJAJ, 

ta wymaga dużej przestrzeni — sali gimnastycznej, 
iska lub łąki; udział w niej brać powinna całą gromada. 

„biały” — jeniec Komańczów. 

5 m od jeńca do koła) i pilnują, by nie uciekł. 
ciemna noc, żaden z Komańczów nic nie widzi, co 
ptownicy naśladują zawiązaniem sobie oczu. Z ze- 

wnątrz koła indyjskich wartowników zebrała się paczka bia- 
łych -- towarzyszów jeńca, którzy postanawiają rozdzielić 
się i, w różnych miejscach zakradłszy się do obozu, niepo- 
strzeżenie wyprowadzić zeń więzionego kolegę. 

Cała akcja odbywa się w zupełnej ciszy, bez krzyków i 
hałasów. Biały, dotknięty przez Indjanina, musi zostać nie- 
ruchomo na miejscu do końca gry. Biali i jeniec wygrywają, 
jeżeli komukolwiek z ratowników uda się wraz z jeńcem 
opuścić koło, nie będąc dotkniętym. 

Gra z osa. 

  k ulęgnie Y Afryce. 
t Naczelny gen. Baden Poweli, - spędził Warda Zu- 

kilka lat i stale ich chwali jako doskonałych wo- 
ników i wywiadowców. Między innymi, opowiada o 

ach, że byli oni tak świetnymi przewodnikami, iż 
mniejszą noc, gdy na dwa kroki nic nie było wi- jcie: 
m ajoe onoteleki= ati odroie 2. zła. 

z drogi. Poznawali oni drogę ... stopami, Byli bosi 
iadali nadzwyczajną wprawę wyczuwania stopami na- 

y śladów, ie zaś kolein po wozach. 
Zuch, muszą również wyćwiczyć swe stopy. Trudno to 
będzie przeprowadzić zuchom wielkich miast, ale nawet i 
oni, gdy wyjdą za miasto, muszą o tym ćwiczeniu pamię- 

tać. Masżeruje się wtedy z zawiązanymi oczyma, stara- 
jąc się nie zboczyć z drogi. Gdy się wyćwiczycie — zrób- 
cie zawody na przejście prawidłowe 100 m. Spróbujcie też, 
= a. kiedy iść z zawiązanymi oczyma wązką 
jcieżł  
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WALKA O SZTANJAR. 

$. Walka o sztandar. 

Zuchy stoją w dwóch szeregach, naprzeciwko siebie, w od- 
ległości 15—30 kroków. W każdym szeregu Chłopcy są 
ponumerowani. Jeden szereg — to Japończycy, drugi — 
Francuzi. Na 1/3 odległości od szeregu Francuzów ustawia 
się „sztandar” (chorągiewkę?). Wódz wywołuje na wy- 
rywki numery. Wywołani wybiegają z szeregów, przy- 
czym Francuz stara się porwać sztandar i uciec z nim do - 
swoich, Japończyk zaś — dotknięciem ręki złapać wroga. 

Nieschwytany zabiera goniącego do niewoli i przeciwnie. 
Punktować. 

o 
JZTAFETĄ NA SZCZUDEACH. 

. Sztafeta na szczudłach. 

Zawody między szóstkami. Szóstki w rzędach. Przed 
każdą szóstką — szczudła. Na gwizdek czołowi wskazu- 
zują na szczudła i biegną do mety odległej o 10 kroków, 
również biegiem wracają do szóstek. Tuż przed swoimi 
następcami zeskakują ze szczudeł i oddają je im. Teraz 
następcy z kolei biegną na szczudłach do mety. I t. d. Za 
każde spadnięcie ze szczudeł w czasie biegu — ujemny 
punkt, Wygrywa szóstka, która prędzej ukończy bieg z 
najmniejszą ilością ujemnych punktów. 
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ROMRRDRAWAWEA 
Uystg koadryg — b; 

na dworze dla dziewcząt. „Babka”. s 
dziewczynki zeszły się już na dworze wybiera się 
z nich, która ma zostać „babką”, zawiązuje się jej 

Bo pabko? — odpowiedź: ż Paca: = 
hać? — Boskie słowa. — Wielki tam chleb? = Sak 

jłowa. — Będziecie jeść grzybki? 

— Co wolicie: czy klaskanki, czy buchanki, czy 
Jeżeli wybór „babki” padnie na klaskanki, dzieci 
przed nią, klaszczą w ręce, przy buchankach — 
„babkę” lekko w plecy, przy cichankach, dzieci 

po palcach. Babka idąc ich śladem w pogoń, stara 
ct dziewczynkę schwycić, a schwytana zostaje 

(Zabawa dla 12—30 zuchów.) 
e, na którym zabawa się odbywi winno mieć 
więcej 40 kroków długości i 20 apiRośc | zie 

| je na dwie równe części, przegrodzone kreską. Z obu 
przy końcu tegóż miejsca, nakreśla się równe kółka 

kł w każdym z nich po 3 piłki, klocki drewniane 
szklane kulki. Dzieci dzielą się na dwie partie, każda 

partia obiera sobie dowódcę, dla odróżnienia jedna z astji 
musi mieć jakieś odznaki, naprzykład kwiatki przy ul 
niu. Każda partia staje na swoim stanowisku, SA 
jąc sobą kółko, w którym złożone są kule, przeciwnicy 
zaś starają się zmylić czujność i porwać je. Jeżeli dziecko 
ze strony przeciwnej przebiegnie przez kreskę i dostanie 
się do drugiego obozu, każdy ze znajdujących się tam, 
może dotknąwszy go, zawołać: „Stój”, a schwytany, musi 
zostać i jeżeli porwał kulę, oddać ją winien. Niewol 
tego może jednak uwolnić ktoś z jego partii, 
uderzony jeszcze wpadnie, dotknie go ręką i 
„wolnył* Wtedy jednak obydwaj muszą uciekać ku swojej 
stronie, bo gdyby znowu biegli po kule przeciwników, 
mogliby obaj dostać się do niewoli. Ta partia wygrywa, 
która zdoła drugiej odebrać 3 kule i złożyć je w swym 
kółku. 

Trzeba jednak pamiętać, że porwawszy kulę, nie wolno jej 
ukrywać w kieszeni, lecz należy trzymać ją w ręce, nie- 
dozwolone również brać więcej aniżeli jedną kulę. Również 
nierozważnym jest zatrzymanie piewolnika, jeżeli równo- 
cześnie nie dotknie go się i zawoła: „stójl* Zabawa ta jest 
bardzo zajmująca, ale trzeba ściśle przestrzegać prawideł. 

CZYŃ DOBRZE 

Czyń dobrze! Tak Bóg przykazał. 

Czyń dobrze, nie bacząc na to, 

Czy chluba, czy wdzięcznóść będzie 

Twego uczynku zapłata. 

Czyn dobry sam się nagradza 
Tym, co w najwyższej jest cenie: 

* Za to, coś zrobił, on tobie 

Da własne zadowolenie.  



Zuchowe Duszki 

(Przedruk z podręcznika p. t. „W gromadzie zuchów” 
J. Zwolakowskiej) . 

Pokój dziecinny. Nieporządek. Zabawki porozrzu- 
cane, na oknach zwiędłe kwiaty, książki podarte. 
Dwoje dzieci chodzi z kąta w kąt. 
Zosia: Ja się nudzę, nudzę, nudzę! 
Jędrek: Nudzisz się! Wymyśliłabyś lepiej coś cie- 

kawego! 
Zosia: Co ciekawego można wymyślić w czterech 

ścianach?! 
Jędrek: Zaraz może zabawimy się w co? 

Zosia: W co? Zabawki są nudne i połamane zresztą, 
nie warto się nimi bawić! 

Jędrek: A te książki! Ciągle bajki! Jakieś krasno- 
ludki 

Zosta: Ale nudne jakieś opowiadania. 
Jędrek: Może są w jakiej książce obrazki do oglą- 

ia? > dania' 
Zosia: Zaraz zobaczę (przerzuca książki) o tę, znam, 

i tę także, o zaraz, a to co? 
„Jędrek: (czyta tytuł): Na tropie zuchów. — Na tro- 

pie zuchów. — Na tropie zuchów co to 
może znaczyć? 

Zosia: Wiem, to ciocia kupiła tę książeczkę, ale już 
tytuł jest nudny. 

Jędrek: Zajrzę do środka, może są obrazki? 
(podchodzi do książki, otwiera ją, wychodzi krasno- 

ludek). 
Zosia: Oh! co to, kto to? 

Krasnoludek: Jestem krasnoludek! 
Jędrek: Krasnoludek?! krasnoludki są tylko w bajce! 
Krasnoludek: A ja e R krasnoludkiem 

nie z bajki . 
Zosia: A ciekawam skąd? 
Krasnoludek: Jestem  krasnoludkiem 

sprawnością zuchową .. . 
Zosia: Czy mieszkasz w mysiej dziurze? 
Krasnoludek: Mieszkam z zuchami, uczę ich róż- 

nych rzeczy i spełniam dobre życze- 
nia zucha. 

Zosia: A co ty umiesz? 
Krasnoludek: Umiem podpatrzeć, jak rozwija się 

kwiat, zauważyć, kiedy wracają pta- 
/ ki, umiem wiele bajek ... 

Jędrek: A umiesz budować samoloty? 
Krasnoludek: A chcesz umieć robić samoloty? 
Jędrek: Tak! Bardzo chcę! 
Krasnoludek: To jest dobra chęć, więc ci ją speł- 

nię! Zawołam kogoś, kto cię nauczy. 
Hokus. Pokus! Mości Majster Klepka! 

(Z książki wychodzi nowy człowieczek). 
Majster Klepka: Kto mnie wołał? Ach to ty Krasno- 

ludku! 
Zosia: To ty jesteś Majster Klepka! 

y robić, żeby się nie nudzić? 
- Majster Klepka: Żeby się nie nudzić, trzeba właśnie 

coś robić! 
Zosia: Ale co? Nic do roboty w pokoju niema ... 
Krasnoludek i Majster Klepka p”. wę” Tu 

niema nic do roboty? 

zuchowym, 

Powiedz, co 

* 

Krasnoludek: Rośliny nie podlane! 
Majster Klepka: Zabawki nie są naprawionel 
Zosia: Dobrze tak mówić, ale to nie jest zabawni 
Jędrek: Chciałem mieć samolot, a ty z roślinami. 

ze starymi zabawkami ... 
Majster Klepka: (podnosi papier): Co to jest? 
Jędrek: Papier! 
Majster Klepka: Co z nim zrobić? 
Zosia: Wyrzucić z kosza! 
Majster Klepka: A właśnie że nie! Z tego papiet 

* będzie samolot! 
Zosia i Jędrek: Samolot?!!! 
Majster Klepka: (wykonuje kilka ruchów, mówiąc 

O najpierw trzeba złożyć, o ta 
potem drugi i trzeci raz, rozprosta 

wać i już. . 
Jędrek: Samolot, naprawdę samolot, ach żeby ta 

więcej! 
Krasnoludek: O, proszę (podaje kilka samolotów 
„Jędrek: Który najdalej poleci? Rzucajmy! (rzucaj 

różnobarwne samoloty na widownie). 
Jędrek: Naucz mnie robić samoloty, okręty, ale ji 

z drzewa! 
Majster Klepka: Zgoda! Stawiam jednak warunek 

że sprzątniecie pokój. 
Zosia (do Jędrka): Ty sprzątaj! 
Jędrek: Ja nie umiem! 
Krasnoludek: Zawołam kogoś, kto was siafidzy! Hó 

kus Pokus! Hej, Mości Porządnicka 
Mości Przyjaciółko Roślin! 

(Z książki wychodzą Porządnicka i Przyjaciółka 
roślin). 

Porządnicka: Och! jak tu brudno! 
Przyjaciółka roślin: Biedne kwiaty! 
Krasnoludek: To jest Zosia, a to Jędrek. Właśnii 

chcą nauczyć się porządku! 
Porządnicka: (podaje szczotkę): Jędrek, bierz sl 

lo zamiatania! 
Przyjaciółka roślin: Zosiu, bierz, podlewaj kwiat 

(podaje jej konewkę). 
(W pokoju zaczyna się ruch, wszyscy sprzątaj 
krasnoludek porządkuje książki, kiwając nad nim 
głową, Majster Klepka układa zabawki. Po chwi 

w pokoju już jest porządek). 
Zosia: (odwraca się od okna) A to kto? 
(Z książki wysuwa się dziewczynka, tańcząc za ni 

druga w podskokach). 
Krasnoludek: Tancereczko, Skoczko, dzień dobry 
(Skoczka wykonuje kilka figur: np. mostek; stani 
na rękach. Zosia próbuje tak samo i przewraca si 

o miotłę. Wszyscy się śmieją). 
Jędrek: Skoczko, Skoczko, ja chcę tak samo, 

spróbuję! 
Skoczka) (pokazuje): O patrz, to tak trzeba! 
(Jędrkowi po raz pierwszy się nie udaje, potem fik 

dobrze kozła). 
Jędrek: To jest zupełnie łatwo! Jaka szkoda, 

wcześniej nie próbowałem 
(staje w półkółku i patrzy, jak tańczy tancerka 
Zosia: Ja też chcę tak. tańczyć! 

  Późnie: wa a on później   d: wszyscy, 
kółeczko, w kółeczko! 

zą, tancerka prowadzi, śpiewają). 
zuchowej wyglądają jakieś twarzyczki: 
Jakiś bal! drugi głos: naturalnie tancer- 

ka prowadzi). 
zą: Mały kucharz, praczka i miłośnik gier. 

Przyłączają się do kółka). 
oś znowu przyszedł! 

; Jestem kucharz do usług, uczę zu- 
chy gotować, piec, żeby umiały po- 
radzić sobie same! 

czka: A ja jestem praczką, uczę prać! 
a gier: A ja umiem tysiąc zabaw i uczę 

zuchy, żeby się nigdy nie nudziły! 
r Klepka: Tobie tylko zabawy w głowiel 
My chcemy się nauczyć bawić! 

ka gier: Dobrze, zabawimy się. Stańcie w 
w kole, ty Majster Klepka, choć 
nudziara, będziesz .. . 

: Za pozwoleniem, o żebyś tę zabawę 
połączyła, Miłośniczko gier, z zaję- 
ciem kuchennym? = 

iJędrek: To będzie nudne! Zabawa i kuchnia, 
także coś! 

|czka gier: Wcale nie będzie nudne, tylko 
posłuchajcie! Zosiu, przynieś no- 
że i kartofle, ale raz, dwa! a wy 
tymczasem stańcie w dwu gro- 
madkach! O takl 

Już mam wszystko! 
n a gier: Każdy niech trzyma kartofel w 

pogotowiu, kiedy klasnę w ręce, 
zaczniecie obierać, która gromad- 
ka szybciej obierze, wygrywa. 
Jak się będzie nazywała wasza 
gromadka? 

i Nasza będzie Morska! 
ter Klepka: A nasza Lotniczal 

ja: Co za porządki! A obierki pójdą na 
podłogę! 

i Już daje papier! (wybiega). 
Już szukam! (rozrzuca wszystko, szukając). 
icka: Co on robi! co on robil 

(Nie płacz, później posprzątam! 

póspralła Odra Odrazu trzeba! 
Zosia: Już dobrze, dobrze, nie gniewaj się, 

papier! 
(Jędrek wraca na swoje miejsce, Zosia rozdaje 

papier). 
Miłośniczka gier: Uwaga! Zaczynamy! Raz! dwal - 

trzy! Ale starannie, bo inaczej 
się nie liczy! 

(Gromada szybko obiera kartofle i kładzie w ozna- 
czonym miejscu). 

Miłośniczka gier: (sprawdza): Wygrała gromadka 
... (podaje nazwę gromadki, któ- 
ra zwyciężyła). Na cześć zwy- 
cięzkiej gromadki okrzyk ... 
(podnosi rękę i daje znak). 

Jędrek: To jest wszystko bardzo zabawne! Ale 
wiesz co Majstrze Klepko, chciałbym się 
też nauczyć robienia tych samolotów! 

Majster Klepka: Zgoda! Dziś wyrzuciliśmy stąd pa- 
nią Nudę, a jutro i w dnie nastę- 
pne nauczymy was różnych cieka- 
wych rzeczy. Teraz trzeba nam 
wracać do reszty naszej gromadki, 
bo będzie się gniewała Mama 
Sprawność. 

Tancerka: Tak, tak, trzeba wracać (podbiega na- 

mam 

przód). 
Zosia: Tylko jeszcze raz kółeczko, tylko raz! (tań- 

czą). 
Krasnoludek: Usiądźcie 

bajkę! _ 
(Zosia i Jędrek siadają, sprawności idą naokoło, 

śpiewając): 
„Tu do zucha z popielnika iskiereczka mruga, 
chodź, chodź, bajkę ci opowiem, bajka będzie długa. 
Żyła sobie Mama Sprawność, miała chatkę z masła, 
a w tej chatce same cuda (cicho). Pss ... iskierka 

zgasła” (dzieci zasypiają. Słońce gaśnie). 
(Shraności idą na paluszkach w kółko i śpiewają): 
„Słoneczko już gasi złoty blask, za chwilę niebo 
błyśnie światłem gwiazd. Dobranoc już”. 
Z książki wychyla się Mama Sprawność (szeptem): 

Chodźcie już, chodźcie dzieci do domul 
(Duszki znikają po kolei w książce). 

teraz, zaśpiewamy wam 

WYTRWAŁOŚĆ 

jką wijącą się pośród łąk, szła dziesięcioletnia 
łosa dziewczynka w błękitnej sukience i 

O n kapeluszu ze wstążkami. Towarzyszyła 
li w średnim wieku, wytwornie ubrana. Sprzą- 

en łaśnie łąki i liczna gromada dziewcząt i 
U uwijała się na nich, grabiąc wonne, prze- 

e siano, które zbierano w kopki. 
inował dokoła. 

« jynka w błękitnej sukience prosząco spoj- 
a swą towarzyszkę, która odrazu zrozumiała, 

, uśmiechnęła się i kazała dać jej grabie. 
ka robotnica o białych, delikatnych rącz- 

zapałem wzięła się do pracy. 
'm usłyszano odgłos trąb i bębnów, na dro- 

Wesoły 

dziwacznie, w czapkach z dzwonkami. Był to cyrk 
wędrowny, który przejeżdżał właśnie z miasta do 
miasta. Wszyscy rzucili grabie i pobiegli przyjrzeć 
się z bliska osobliwemu widowisku. Na łące została 
tylko jakaś staruszka i dziewczynka w błękitnej 
sukience. 

Czy panienka nie jest ciekawa cyrku? — zapy- 
tała ją starowina. Jestem bardzo ciekawa, ale moja 
nauczycielka nie pozwala mi przerywać rozpoczę- 
tej roboty, dopóki jej nie skończę, — żałośnie od- 
powiedziała dziewczynka, grabiąc dalej siano. 

Ta dziewczynka, w którą wcześnie wpajano za- 
sady wytrwałości, posłuszeństwa i panowania nad 
sobą, została później królową angielską i panowała 
kilkadziesiąt lat, uwielbiana przez poddanych. Na 
imię jej było Wiktoria. 

archiwum 
harcerskie.pl  



Przepióreczka kwili w: życie, 

Panie wójcie, czy słyszycie ... 

Wszystkim nam znana jest dobrze nasza poczciwa 
przepióreczka, wcale nie okazała ubarwieniem, bo 
mając licznych nieprzyjaciół, musi się ukrywać 
przed nimi, Matka-natura ubrała więc przepioreczkę 
w żołławo-szarą, brunatno centkowaną i prążko- 
waną sukienkę, w której, gdy przypadnie do ziemi 
lub wciśnie się między ciernie, zbożowe, najby- 
strzejsze oko jej nie dopatrzy. Jednak mimo swej 
skromnej, niepokaźnej sukienki, przepióreczka ład- 
nym jest ptaszkiem, zgrabna, okrąglutka, ruchliwa, 
niezmiernie czysta, i mająca minkę niby zawsze 
zajętą niby zakłopotaną. 

"Nie dziwnego, bo też ta ptaszyna ma kłopotów 
niemało. Bóg ją obdarza licznym potomstwem, bywa 
czasem kilkanaśćioro tego drobiazgu, a wszystko 
trzeba nakarmić, wskazać przynamniej i nauczyc, 
jak mają szukać swojego pokarmu, a równocześnie 
bronić maleństwa od nieprzyjaciół, wynajdywać im 
"bezpieczne schronienie, dość, że w troskach upływa 
całe życie ptaszyny. Przepiórki stanowią bardzo 

delikatną i wyborną zwierzynę, przy końcu lal 
zaczynają być bardzo tłuste i wtedy rozpoczyna 5 
na nie polowanie z wyżłem. Najwięcej” jednak gi 
przepiórek w czasie odlotu w kraje ciepłe. Jakkg 
wiek mają one lot dość słaby,'a przytym są do 
tłuste i ciężkie, jednak dalekie odbywają wędrów| 
Od nas lecą na zimę do Azji Mniejszej. Muszą wii 
przelatywać ponad Czarnym Morzem, Pod 'konii 
września zbierają się w liczne stada i lecą 
południowy brzeg Krymu, gdzie odpoczywają 
wyczekują stosownego wiatru, aby w dalszą puśd 
się drogę. 

Przepiórka właściwa należy do rodziny kuropat 
a więc do ptakow grzebiących; liczy się ich kilk 
naście gatunków, z których u nas znajduje się jedej 
Najmniejsze i najozdobniejsze gatunki zamieszku 
w Chinach. Przepiórki gnieżdża się na ziemi, skład 
jąc w dołku, w ziemi wygrzebanym, po kilkanas' 
jaj. Młode przepióreczki natychmiast po wyjsciu 
jajek mogą już biegać i za wskazówką rodzicó! 
szukać pożywienia, a kiedy liczą zaledwie kilka d 
życia, mogą już latac samodzielnie. 

h. o. R. M. 

KULAS 
(Opowiadanie dla zuchów) 

"Nasza stara kaczka, Kwaksa, siedziała 3 tygodnie 
na jajkach i nareszcie wysiedziała 15 ładnych żoł- 
tych kaczątek, Wszystkie były puszyste, miały czar- 
ne, wesołe oczęta i piszczały radośnie, że świat jest 
taki piękny. Wszystkie też biegały prędko na swych 
czerwonych łapkach, tylko jedno kaczątko nie mo- 
gło szybko biegać, gdyż miało lewą nóżkę krzywą, 
więc kysztykało wolniutko z miejsca na miejsce. 
Kwaksa była zrozpaczona. Już tyle wysiedziała 
dzieci, a wszystkie były takie piękne, że inne kacz- 

ki które miały brzydsze dzieci, pękały z zazdrości. 
A teraz, — masz tobie, — krzywe dziecko! Ale może 
jak pójdzie na staw, to mu się nóżka wyprostuje? 
Więc Kwaksa postanowiła jutro z samego rana po- 
prowadzić swe dzieci na staw. Na drugi dzień ra- 
niutko zabrała kaczątka i poprowadziła je przez 

dziedziniec, lecz zauważyła, że kulawe kaczątko z 
tyłu, a potem położyło się bokiem na trawce, 
podniosło krzywą łapkę i żałośnie piszczało. Kwaksa 
podbiegła do niego i prosiła go wstać i iść dalej lecz 
kaczątko nie ruszało się z miejsca. Kwaksa się roz- 
gniewała; „Niedołęgo! Więc leż tu sam, ja nie mogę 
przez ciebie, żatrzymywać inne dzieci!' I poszła z 
dziećmi na staw. A kulawe kaczątko odpoczęło, 
podniosło się i wolniutko wróciło na dziedziniec. 
Usiadło w kąciku za budą psa „Trezora' i siedziało 
smutne i samotne. Trezor leżał przed budą wycią- 
gnięty i spał, lecz muchy przeszkadzały mu, siada- 
jąc kupkami na jego uszach. Rozjadły mu uszy do 
ran i on stale kręcił głową i trząsł uszami, by je 

spędzić. Ale to wcale nie pomagało, bo muchy ni 
tychmiast siadały z powrotem. - 

Kaczątko było głodne, więc wstało, podeszło d 
psa i zaczęło łapać muchy. Trezor tak się zdziwił, 
znalazł się ktoś, kto go się bał, że w pierwszym mg 
mencie skamieniał, potem tak się rozgniewał n 
bezczelną kaczkę, że zawarczał strasznie i wyszcz 
rzył zęby. Kaczątko przestraszyło się, upadło n 
wznak i podniosło łapki do góry, piszczac żałośni 
Raptem Trezor schował swoje straszne zęby, nach 
lił się nad kaczątkiem powąchał je i liznął. Potef 

"się położył i zamknął oczy. Qd tego czasu Trezof 
kaczątko, które przezwali kulasem, nie rozstawa 
się, Trezor mógł teraz spokojnie spać, gdyż Kul 
siedział na jego głowie i kaźda mucha, która s 
ośmieliła zbliżyć do uszu Trezora, momentalnie zi 
kała w dzióbku Kulasa. 

Kulas wyrósł na dużego kaczora, ale na kac 
nawet nie chciał spojrzeć, gdyż pamiętał, że one śl 
z niego wyśmiewały. On kochał tylko dwie isto! 
na świecie: Trezora i małą Kasię; która jemu i Tm 
zorowi przynosiła smakołyki. 

Kasia siadała na kamieniu przy budzie, TrezQ 
leżał u jej stóp, a Kulas siedział na jej kolana: 
Kasia głaskała Trezora po głowie, a Kulasa po piól 
kach i mowiła: „Nie martw się, Kulasku, że ma 
krzywą nóżke! Twych pięknych braci i siostrzyc 
usmażą na święta, a ty będziesz żył.* Tylko Kwak 
nie mogła Kulasowi wybaczyć jego przyjaźni z psell 
gdyż wszystkie kaczki się od niej odwracały. 

Zawojczynska. 

LJ 
dniach 9, 10 i 11 marca br. odbyła się 

Komendzie w Maczkowie odprawa kierowników 
lów zuchowych przy komendach chorągwi, oraz na- 
zuchowych z hufców. W atmosferze natężonej 

Że w miłym i beztroskim nastroju zuchowym 
no cały szereg tematów o metodach pracy z 

| ustalono ramowy program na kursy wodzów zu- 
* Obradom przewodniczyli na zmianę hm. Władysław 

o Szef Komendy Głównej, oraz hm. Jan Białecki, 
Wydziału Zuchów przy Komendzie Głównej w 
— Miłą niespodzianką dla uczestników zjazdu 

nek zuchowy w dniu 9 marca, urządzony przez gro- 
ów, męską i żeńską, z Maczkowa pod kierunkiem 

Y ej Aldony. Podziwialiśmy tych zuchów dziel- 

Osnabriick. Hufiec harcerski „Lech” w Osnabriick liczy 3 
gromady zuchów. Dwie z nich, męska i żeńska, w obozie 
polskim „Fernblick”, a jedna mieszana w obozie Osnabriick- 
Ewersburg. 6 marca przyjechała do zuchów w Osnabriicku 
dhna phm. Irena Lewicka, która jako Kierowniczka Wydziału 
Zuchów Kom. Chorągwi „Skrzydła” wraz z Komendantką tej 
że Chorągwi dokonała wizytacji gromad zuchowych i uczest- 
niczyła w kominku okolicznościowym harcerskim urządzo- 
nym przez harcerki i harcerzy z okazji przyrzeczenia, — Zu- 
chy z Osnabriick proszą o listy i wiadomości z innych gro- 
mad pod adresem: wyw. Jerzy Kowalczyk (23) Osnabriick, 
Polish D. P. Camp „Fernblick”. 

ZW 

  "tak wysokim stopniu zuchowo wy ych, szcze- 
omysłowy i z werwą przedstawiony pokaz zuchowy 

i smoku, podziwialiśmy wzorowo odśpiewane 
chowe — i przesyłamy tą drogą kochanym i mi- 

m z Maczkowa, oraz ich wodzom — nasze 
„Czuj” 

F. 

  

Redakcja „Czarodziejskiego Roju” prosi wszystkich wodzów 
i drużynowe zuchów z terenu o nadesłanie do działu „Między 
nami* swych sprawozdań i opisów z życia gromad zucho- 
wych i pośredniczyć będzie w wymianie korespondencji, ma- 

teriałów i wskazówek między wodzami. 
  

NASZE PIOSENKI I TAŃCE 

jajemy w dzisiejszym numerze „Czarodziej- 
k = 2 
o Roju* melodie piosenek śpiewanych przez 

la, Muchomora i Zosię w obrazku scenicz- 

Jagiełło p. t. „Janek i Zosia u Krasnolud- 

— umieszczonym w numerze 3—cim (marco- 
| s 
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|| patką akiwie wolałi Aloe wałki » 
  

  

 wjnąg, więe alukojcie aduki Ż 
  

maki rusków ań i rąk i 

Til. Zuch Majster Klepka. 

(mel. „Choć burza huczy”) 

Zuch majster-klepka warsztat ma, 

Pracuje że aż strach, 

Hej, stuku-puku młotek jego drga, 

Nożyce tną zaś rach-ciach rach-ciach-ciach. 

Hej hop! brzęk, stuk, buch — buch! 

W warsztacie wielki ruch. 

Zuch majster-klepka piosnkę zna, 

Przy pracy śpiewa ją: 

Tra-lal-la, lal-la, lal-la, u-cha-cha! 

Pracują zuchy razem z piosnką tą. 

Hej hop ....it.d. 

Zuch majster-klepka dzielny chwat, 

1 kocha pracę swą. 

Zbudować on potrafi cały świat, 

dlatego wszyscy zuchem jego zwą! 

Hej hop ....i t. d. 

3 

IV. Pan Twardowski 

(mel. „Umarł Maciek '') 

Wszyscy dobrze znają 
' Pana Twardowskiego, . 

Wszyscy podziwiają, 
Śmieszne sztuki jego. 
Lecz zuch robi lepsze sztuki, 
Choć mu nie dał*czart nauki, 

j 4: 
| archiwum 
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I. POLICJANT 

-Zuch. policjant nic se nie boi, 

Bo od cżego onto zuch, 

Na ulicy pośrodku stoi 

Reguluje on tam ruch. 

Kiedy pałką skinie w dali 

Staje wszystko wkrag, 

Więc słuchajcie duzi i mali 

Ruchów pałki i rąk! 

Zuch policjant z browningiem w dali 

naraża on życie swe, 

Od złych ludzi nas ciągle broni, 

Ale sam nie boi się. 

Ciężką służbę:'w dzień i w nocy 

Z uśmiechem pełni rad. 

Wszystkim ludziom gotów. do pomocy 

Wszystkich ludzi to brat. 

I. „Zbójnicki* (melodia i słowa podhalańskie) 

(piosenka z tańcem) 

W murowanej piwnicy. 
Tańcowali zbójnicy 
Kazali se piknie grać 
I na nożki pozierać. 
Hej ty baca, baca nas, 
Dobryk chłopcow na zbój mas, 
Jesce byś ik lepsyk miał 
Kiebyś im syra dał. 
Tańcowałbyk kiebyk móg, 
-Kiebyk nie miał krziwyk nóg 
A że krziwe nózki mam 
Co podskocem to się gnom. 

Pierwsza zwrotka, Zuchy stoją w kole, twarzami do środ 
W takt piosenki robią podskokami wykroki w miejscu, 
lewą, raz prawą: 'Ręce na biodrach. 
Druga zwrotka. Podskoki w' miejscu w takt melodii 

unoszeniem kolan ku górze (raz lewe, raz.prawe) i klaskanii 
pod kolanami, 

Trzecia zwrotka. Ręce na biodrach. Pierwsze dwa takty 
podskokiem rozkrok i stanięcie na piętach. Drugie dwa taki 
— podskokiem przysiad na palce. Trzecie dwa takty — pó 
skokiem powrot do rozkroku na piętach — i t.d. 

Przy końcu każdej zwrotki można wykrzyknąc „hej!” 
prawą ręką potrząsnąc w górze. 

3 

„Abrakadabra-hokus- 
pokus zuchy — czar. Ę 
Znajdzie pieniądz w bucie, 
Gdy zajdzie potrzeba, 
Albo na kogucie pojedzie do nieba, 
Nabok spędza wszystkie troski, 
Niech więc żyje pan Twardowski! 

_ „Abrakadabra-hokus- + 
pokus zuchy czar. 

PSE W 
- BŁOGOSŁAW NAM DZIS ŚWIĘTY JERZY! 

My chcemy bronić wiary i kościoła, 
My Ghrystusowe małe hercerzyki, 
Więc cały zastęp młodzieńczy dziś woła 
l na cześć Twoją podnosi okrzyki: 
O, Ty, od wieków Patronie rycerzy, 
Dzielny, waleczny, odważny i smiały, 
Z nieba błogosław nam dziś święty Jerzy, 
Błogosławieństwo ślij nam z niebios chwały! 
W obronie wiary, Boga i Ojczyzny, 
My chcemy walczyć, trwając wciąż na straży, 
Od dni dzieciństwa aż do dni siwizny, 
Przyjmując z dłoni Bożej, co Bóg zdarzy. 
Nam, harcerzykom wiary nikt nie wydrze, 
Ona głęboko, na dnie serca leży, 
Więc łeb zdepczemy swym grzechom, jak chydrze, 
Tylko Ty wspieraj nas, o, swięty Jerzy! 
Tyś, silny, mocny, w żelaznym pancerzu 
I silnyś cnotą przed Bożym obliczem, 
Wiec Ty nas wspieraj, o, swięty rycerzu, 
„My, harcerzyki, myśmy jeszcze niczem. 
„Tylko nam w sercach skra miłości płonie, 
Tylko się w żyłach gorąca krew pali, 
O, swięty Jerzy, podnosimy dłonie 

My, harcerzyki Chrystusowi, mali! 

PORUSZ GŁOWĄ 
(Nasze zągadki, szarady, rebusy i t. p). 

— to przysłówek miejsca 
|| drugie -— miasto we Włoszech, pięknością swą 

|| trzecie — to nazwa naczynia kuchennego 
| —— miejscowość urodzenia hetmana polskiego. 

  

IL. Łamigłówka 

' obok podane figury należy przeryso- 
wać na papier, następnie wyciąć je 
nożyczkami i z 

ułożyć literę 
yciętych kawałków 

  

. Zagadka. 

  
ć dziesięć wyrazów, których początkowe litery 
ne z góry na dół oznaczać będą imię i nazwisko 

jo z poetów polskich: a, al, an, ciol, cha, da, dzie, 
ko, la, ly, mu, na, ni, nie, py, san, to, y. Znaczenie 

1, Imię męskie. 2. Ptak. 3. Imię żeńskie. 4. 
Góry. 6. Obuwie. 7. Miasto w Wielkopolsce: 

imogłoska. 9. Zwierzęta domowe. - 

Cztery kury zniosły 100 jaj. Druga kurą zniosła trzy 
razy więcej niż pierwsza, trzecia cztery razy więcej niż 
pierwsza, a Czwarta kura zniosła tylko cztery jajka. Ile 
jaj zniosła kura pierwsza, druga i trzecia? 
Pomyślcie dobrze, a zgadniecie! 

. Zagadka. ZZ W 
Połowa litery znaczy bardzo ż 
A całość książeczki na niej się składa. -  



« 

„Ml. Lamiytówke. : 
Poniżej podane figury należy przerysować na papier, 
następnie wyciąć je nożyczkami i z wyciętych kawał- 
sow PoE krzyż. ć 

  
  

      

  

    

  

  

            
          

' VII. Cztery zagadki. 

a) Dwa, okienka małe, bez szybek — a całe, 5 e) Stoję na wzgórku, 
Oba blisko siebie, jak gwiazdki na niebie. . Mam cztery ręce, 
Przez te okna małe zobaczyć możecie Gdy nimi kręcę. 

Prześliczne widoki na calutkim świecie. Ś   
b) jestem; „często bardzo mała, ; d) Zgaduj zgadula, 

Jednak noszę ziemię całą, : Co to za srebrna kula, 
A' patrząc się na mnie przecie, j i W: górze tam świeci 
Poznasz cały świat me dziecię, ś I woła spać dzieci! 

VIII. Żarłoczny kot. 

Kot złapał 12 myszek biatkówóh i jedńą białą. - Uradod 
wany z tak wielkiej zdobyczy, rozłożył myszki, tworząć 
z nich koło; aby urządzić dla siebie ucztę i rozrywk 
postanowił, biegając wewnątrz tego koła, liczyć do 18 

? wę . 1 tę myszkę zjadać, na którą padnie właśnie cyfra 13. 
ć 3 : ". Ponieważ przypuszczał, że myszka biała smakuje jak« 

9 Ą ł najlepiej, pragnął zjeść ją na końcu. 

Poradźcie więc żarłocznemu ków od której myszki mó 
zacząć liczenie do ie: aby na końcu została * biała 
myszka. :   b ; Pamiętać tczeba, że myszek, na które gadać będzie z kol 

„lei trzynastka jako. zjadanych przez kota — nie należy 
ń j liczyć, a przed dalszym liczeniem posuwać się trzeba 

ś NAW. kierunku głów myszy. 
| kinia ;       BARA czego zuchy się śmieją. 

Do fryzjera przyszedł mały chłopczyk i prosił o strzyżenie. . i aajd „281 „dłęci?. 3% 
Fryzjer zaczął strzyc bardzo powoli, a kiedy an 'pół ; 

a chłopczyk zapytał: i Mała Wisia: Blosę babci, o kawałek babci. 
Czy jeszcze dużo ma pan' do strzyżenia? Babcia: Nie mówi się babci, tylko baby. 
Już tylko włosy nad czołem — objaśnił fryzjer. : Wisia: Plosę kaby o ZMK babci. - 
To niech się pan pośpieszy, żeby tymczasem nie odrosły ' j 

włosy, zanim pan skończy — zrobił uwagę chłopczyk. 
; , h 
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